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D o b r o  n a r o d o w e
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

w o s c i  i  p r z e s z ło ś ć  o lb r z y j l i t j .  
J e s t  to j e d n y m  z  p ie r w s z y c h  
d o g m a t ó w  n a s z e g o  r u c h u ,  że 
o ile  t y l k o  u c z c iw ie  i  u m ie ję t ­
n ie  o d w o ła ć  s ię  d o  ty c h  n ie z u  
ż j t y c h  je szcze  s i l  ż y w o t n y c h  
n a r o d u  p o ls k ie g o ,  w y z w o l i ć  
m o ż n a  z  m ie j s c a  e n e r g ię  i 
w a r t o ś ć 1 o g r o m n e ,  p r z y  p o rn o  
c> k t ó r y c h  n ie  t y l k o  n ie t r u d n o  
o d r o b ić  b ę d z ie  m o ż n a  z g o d ­
n y m  w y s i ł k i e m  d z is ie j s z e  b ra  
k i  i  z a n ie d b a n ia  m in io n y c h  
la t ,  —  le c z  r ó w n ie ż  w j b i c  s ię  
n a  c z o ło  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  
ś w ia ta ,  p r z e w y z s z Ą C  je sz c ze  
a a w n e  t r a a y c je  P o l s k i  p o t ę ż ­
n e j, z d o b y w c z e j  i  a t r a k c y j ­
n e j  id e o w o  d la  in n y c h

C ze go , w ię c  d z iś ,  —  n a  ta k  
s z e r o k im  tle, —  w y m a g a  o d  
n a s  „ d o b r o  n a r o d u " ?  C z y  d a l  
s z e g o  t r w a n ia  b e z n a d z ie jn e j  
b ie r n o ś r . ,  m a r t w o c ie  i  g ł u ­
p ic h  k łó t n ia c h  o p r z e s z ło ś ć ,  
o s o b y ,  z a s łu g i. . .  C z y  d a ls z e g o  
t r w a n ia  n ie a k t u a ln y c h  d z iś  
f o r m  i s z a b lo n ó w ,  o r a z  p r z e ­
w o d z e n ia  i tu  i  ta m  lu d z i  s t a ­
ry c h ,  z g o r z k n ia ły c h ,  z u ż y ­

tych... C z y  d a ls z e g u  s z t u c z n e ­
g o  s t a w ia r  a ta m  św ie ż e m u ,  
n a t u r a ln e m u  p o r y w o w i  id e a ­
l i z m u  i w ia r y ,  id ą c e m u  c d  d o ­
łu , o d  m a s  lu d o w y c h ,  o d  m ło ­
d y c h  p o k o l e ń ?

P y m n i a  to c h y b a  r e t o r y c z ­
ne. W  P o l s c e  n a s t ą p i ł y  w  la ­
ta c h  o s t a t n ic h  o g r o m n e  p r z e ­
m ia n y  id e o w e :  N a r ó d  n a s z  p o  
n a d  d a w n e  s z a b lo n y  j e d n o l i ­
t y m  d z i ś  je s t  w  o d c z u w a n iu  te 
go , c o  P o l s c e  je s t  k o n ie c z n e  i 
p o t iz e b n e .  D o b r o  n a r o d u  w y ­
m a g a  w ię c ,  b y  tej j e d n o l i t o ś c i  
id e o w e j  d a ć  r a m y  o d p o w ie d ­
n ie  w  r w ą c y m  s ię  d o  p r a c y  
s a m o d z ie ln y m  r u c h u  p o l i t y c z ­
n y m  m ło d y c h  p o k o le ń ,  j e d n o ­
c z ą c y m  w s z y s t k ic h  w  r z e c z y ­
w is t e j  „ s łu ż b ie  P o l s c e " ,  w  
ś m ia ł y m  b e z k o m p r o m i s o ­
w y m  w y s i ł k u  d la  o d r o b ie n iu  
d a w n y c h  g r z e c h ó w  i z a n ie d ­
b a ń  o r a z  s t w o r z e n ia  P o l s k i  n a ­
p r a w d ę  W ie l k ie j .

N a  to  j e d n a k  t r z e b a  w y z b y ć  
s ię  „ w c z o r a j 1 o d w a ż n ie  s p o j ­
r z e ć  w  c z e k a j ą c ą  n a s  p r z t s * -  
ło ść .  p .  WŚ

P  K  O
P e w n o ś ć  —  Z a u f a n i e

ZBIERANIE 
WYHCKK WANYSH 

O W O C i - ^

N ie  ma chyba  m eczy , do k tó re j 
^kw is ićby  j ę  można, z  tak zdecy- 
uowanyin potępieniem, jak polity-

0 w o je  wody j ó z e f  ski ego  na W o- 
łyn iu . Jest ona sprzeczna ca łko­
w ic ie  z  pogięciam i ca łego  społe­
czeństw a i  n ie zrozu m ia ła  n aw et 
Ua zw o len n ik ó w  san a cy jn ego  re- 

ż**nu, p o lega  zaś na „(rok ietow a- 
n *u' U k ra iń ców  daw an iem  im

Pei »wobody i przymykaniu o- 
n** ich działalność politycz- 

U**, T  P°®t»awioną zupełnie lojai 
roMe Polski. N ie  bez pew- 

® usznosci k rążą  w ięc  dow ci- 
Py, ze  p .  Józefski jest wojew-odą 
„v !rra iń sk im “ .

1 * .ca lism y ju ż  w ie lo k ro tn ie  
**Wag -  jgrom ur szkodliwość 
“ i  ^  ^ * 1  u staw iczn e c o fa -

" *
z  podobnym i op in iam i 7 * ^  ^ ^
m aitszyc l, s tro  > *  
nak bez n a jm n ie js zego

T o  K ilku latacn  sw e l d z ia ła ln o- 
sel pan w o jew o d a  J óze fem  zaczy 
n a  zb ie ra ć  j e j  ow oce  w  postac i 
lic zn ych  "ro c e so w  ... 0 zam achy 
stanu. P ro le go w a n *  U k ra iń cy  z  
W o łyn ia  Jążi. bow iem  w b rew  ko­
k ie te r ii p. J o ze fsk ie go  do o d e r­
w a n ia  z iem  w schodn ich  od P o lsk i. 
O sta tn io  w  w ie lk im  p rocesu  w 
Ln ck u  w ym ierzon o  ogółem  p ra w ie  
150 la t  e  ię z ien ia  n ies fo rn ym  pu. 
pilkom -

Z b ie ram e  tych  p rzez  s ze re g  la t 
w yh odow an ych  ow oców  n ie  p rz y ­
nosi s ła w y  p. w o jew o d z ie . A le  
n ie s te ty  m e  p rzyn os i te ż  żadn ych

w  k o l m e
zap ren u m erow ać  „ A  B C“  można 

u p. T om asza  K o t lik a  

u l. Cm entarna 14

P R Z Y J M U J E  wkłady osLcz^dnosciowe 
z w y c z a j n e  o d  1 z ł o t e g o  

w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  

p r e m io w  a n e  z  w y g r a n y m i :  

iO O O .-  5 0 0 . -  2 5 0 . -  i  100 z ł

P K O  W  A . D Z I  r a c h u n k i  c z e k o w e

U  f i  Cr ż . .  r C . C Z  A  n a  ż y c i e  w e d ł u g  n a j d o g o -  

d n i e j s z y c h  s t a w e k

U D Z I E L A  p o z y c z e k  p o c  c a s i a w  p a ­

p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  n c : 

p r z y s t ę p n y c h  w a r u n k a c h

Z A Ł A T W I A  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n ' • 

k o w e  s z y b k o  i  s o l i d n i e

G W A R A N T U J E  l a i e m n i c ę  w k ł a a ó w

Z A S I L A  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  k r a ju  

k r e d y t e m  d ł u g o l e i m i n o -  

A y m

W k ł a d y  i  r c c ł n n k i  . . .  z ł  5 3 5 . 6 2 7  0 0 0
»

O b r ó t  t o c z n y  • M ••• ••• z ?  3 0 . 0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0

K i i  j e n  i ó  w • »» t o  o t  t o  t t t  t o  O t  O* 2 . 6 3 7 . 0 0 0

C E N T R A L A  P K O :  W uranowa, Jasna 9.
O D D Z I A Ł Y :

K a t o w i c e ,  K r a k ó w ,  L w ó w ,  Ł ó d Ł ,  P o i c c ń ,  W i l n o .

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  J e s t  z b i o r n i c a  P K O

Utfbec lekkom yślnych o s k a rża j
i oszczetcsYch inwektyw

zm ian

M u s im y  obecnie  p o ru szyć  s p r a ­
wę, które j n ie  p o ru sza liśm y, 
g d y ż  sk ie ro w a n a  zo sta ła  do S y n ­
d yka tu  D z ie n n ik a rz y  W a rsz a w ­
sk ic h  z żądan iem  rozpatrzen ia  jej 
p rzez sąa  tej o rgan izacji, 

i O  sp raw ach , które  s ię  na  te dro 
g i  sk ie row a ło , n ie  p isze  s ię  w 
prasie .

| S k o ro  jednak  zą row no  n a sz  o- 
ska rżyc ie l, dyr. W ła d y s ła w  Tem p 
ka, k ie ro w n ik  C h rze śc ija ń sk ie j  
D em okrac ji,  p o ru sz y ł ją  n a  ia- 

! m ach  p rze z ' s ieb ie  redagow anego  
j ty g o d n ik a  „Zw ro t",  sko ro  o św iad - 
, czen ia  jego  p rze d ru ko w a li n ie-' 
I m a i z zachw ytem  cała prasa 
j fo łk s fro n lo w a , so lid a ry zu ją c  s ie  
ja k g d y b y  z d zia łaczem  ka to lic k im  
sko ro  in w e k tyw y  n a  ten tem at 
n ie  u sta ją , m u s im y  k ró tko  w y ja ś ­
n ić  na sze  stanow isko .

W  notatce  pośw ieconej tygod n i 
kow i „ Z w ro t "  w sk a z a liśm y  n a  je 
Ro P ' K rew ień stw o  ideow e z „ F ro n  
em ^ o rg e s - , w j dającym  sw ego 

c a su  tyg, ,d łłik  „ O d n o w a ".  W  fo r  
m ie ‘ Potezy w yo u n ę liśm y  też

! ! * 7 : 7 c2en*^  m oże w yd a w cy
cenzurę  k a tow icką  za 

w arszaw sk ie j.
z

uw ażają  
ła sk a w szą  od 

N a  to dr. W ła d y s ła w  Tempkfc 
k tó rym  n ie  m ie liśm y  za m i„ ru  wo 
jować, o g ło s ił  w  sw y m  p iśm ie 
ist, za rzu ca jący  nam  n i m nie j n i 

w ięcej ty lko  u p ra w ia n ie  „ denun ­
c ja c j i”.

W obec p o ru sze m a  sp ra w y  pu

Z & e c z i f u c t a i u . . .  

F IG LARNY WICU i
Pan W incenty  Rzym owski 

przerzucił się ostatnio od tłu ­
m aczeniu Ponssela na pisanie 
artykułów własnych. N iehar- 
dzo to się udało, bo z począt­
ku nie ch c ie li drukować, aż 
areszcie ,.D zienn ik  Ludow y" 

* ’<? zlitow ał nad W icusiem  i 
zamieścił artykuł pod tytułem  
,e! toi endek na w idecic  ,

'un Rzymowski, k tóry  tak 
“ P i pieniądze, ie  nawet z 
'siązek przysłanych do recen 

J .]fC LU* rcyeć dochód i  zało- 
; ya , J Zyłeb^  m e  m °że naiu - 
me i r z.rozum ieć pracy ideo- 
bie m He'  “ '^kom binow ał so- 
iacu s l T  arty * « le ,  ie  b loka­

do wcy d S a ja UH °W9kI e na r° ‘  
stępnic w c h J S - a Z ?  ' 
nie z zydan - t !  P ° r °zu m ic  
k zl. żeby r i e b f f 0 W> p łarq
b łokou an id za <  D o
w ajq ^  " - 'I I -

Ciekawe, ską,  p

K a n d y d a t k a
na reKortizłstkę

4- 9- Dziś przed nni,.a • 
wyładowała na lotnisku v i  Uumem 
h)  lctn.czka francuska C!aUL,»ttpP? ' 10'  
D.us po południu wiaca on . 
samolotem oo Pan-a . I otnfc^h 
cus^a pragnie ustalić rek- rd , i f ra-n" 
toiu Paryż -  Berlin -  i  ą ry^  y kosci

~na scc~egóły i  cenę Ciekawe, 
ła m iejscu p. Rzym owskie­

go naw e1 niebezpieczne tak 
sypać w iadom ościam i „ ile  za 
1 o nętom  płacą" 
cie po n ieco m ało

T J ł \ a k ° P! l f ZCZeU m  P  4
e C b  ' T  be**>J>otnyn c .y r by M i 1 na wysnuć różne 
wnioski u i ym, co pan 
czas porabiał?

A  swe ją  drogą, ydu tłum a­
czył Rousselc, lu l „odżynał‘\ 
od nnych, to p rzyna jm n ie j 
m iało to jakiś sens, tymcza­
sem artykuły własne dziwnie 
mu nie nią. A lbo bujda, albo 
nuda.

W e* pan, parne Rzym owski

pan prze- 
„dobrow ol

wow-

słow nik i tłum acz dalej, 
te j dziedzinie masz talent 

B. RE/,A.

W

bhcznie, m u s im y  o św iadczyć, iż :
1) Ram  „ Z w ro t "  w  tym  sam ym  

num erze, w  k tó rym  zam ie śc ił o s ­
karżen ie  d -ra  Tem pk i, w  a rtyku ­
le  w stępnym , a w ię c  na czołuw ym  
m ie js cu  d w u k io ln ie  zaznacza  w y ; 
ra źn ie  i  z  nec isK iem  zgodność 
sw ycli p og ląd ów  z  pog lądam i w y ■ 
ra żan ym i w  „ z a w ie s z o n e j« O dn o­
w ie " .

2) N ie  tw ie rd z iliśm y, że cenzu -1 
ra  ka tow icka  jest ła sk a w sza  n iż  
w arszaw ska . N a  pod staw ie  w ła s - ! 
n ych  dośw iadczeń  w ła sn e go  re- ' 
d ak to ra  m ożem y stw ie rdz ić , ie  w  
w ie lu  - w ypad kach  jest w p ro s t ’ 
p rzec iw n ie . N a to m ia st  dr. W ła d r  
s ław  Tem pka  p isz* o „ t e j  w zg ięd  
n e j v  o iności prasy, ja k a  jes zc ze  
ob o w ią zu je  w  naszym  w o jew ó d z­
tw ie " ,  c zy li sam  chyba... denun- 
c ju je .

3 ) O g ło sze n ie  tre śc i na sze j no ­
tatk i na  łam ach  „ Z w ro tu "  i p ow ­
tórzenie  jej przez ca łą  Drasę 
fo łk sfron tow ą , n ie  może b yć  chy  
ba uw ażane  za chęć za ta jun ia  
łączno śc i ideowej „ Z w ro tu "  z 
a a w ry m i w sp ó łp ra co w n ik am i 
„ O d n o w y ".  Z re sz tą  w  „ Z w ro c ie " 
p isu j.* ci ja m i ludz ie  i pod tymi 
sam ym i p seud on im am i i p od p isa ­
mi, co daw n ie j w  „ O d n o w ie "!

F a k t y  tb sk ła n ia ją  n a s  do przy  j 
ję c ia  p rzypu szczen ia , iż w yd a w ­
com  .Z w ro tu " rh o dz iło  po p r o s t u , 
o p od kre ś len ie  łą c zn o śc i p ism a  z 
d aw ną  „ O d n o w a "  i o rek lam ę pi 
ma, w yn ik a ją cą  n s  tym  tle. R e ­

k lam ę  zupe łn ie  n ie  n iebezp iecz­
ną, g d y ż  w yd a w an ie  p ism a, w 
którym  n isu ją  w sp ó łp ra cow n icy , 
zab ie ra jący  n ie gd y ś  ( g ło s  w  in ­
n ym  p iśm ie  zaw ieszonym , n ie  jest 
n a jm n ie jszym  p rzestępstw em , i  e 
tego  pow odu  choćb y  n ie  ma c ie ­
n ia  pod staw  do s ta w ia n ia  za rzu ­
tu  denuncjac ji.

K a to lic k ie m u  p isa rzow i w ypa ­
da łoby  w iedzieć, że d la  sw ojej re ­
k la m y  nie w olno  sze rm ow ać u w ła ­
cza jącym i in n ym  zarzutam i. T o
też p rzypu szczam y, 2e gam nad 

sw ym  w ystąp ien iem  | dobrze się 
n ie  zastanow ił.

A  teraz parę  słów  o p ra sie  so- 
jd listyczne j, zachw ycającej się 

wyst ąp, m iam i d ra  Tem pki. W  
•.Tygodniu R o o o tn ik a "  znajduje- 
my astatnio taką  sm akow itą  
w an u an e czkę :

pisuje niestworzone rzeczy, a lo, że 
tworzy kołchozy w Polsce, a to że.„ 
premierem ..ostaje.
M e  woiam o cenzuię.

C zy  to nie jest apel do cenzury
0 k o n f isk ow a n ie  p ism , a ta ku ją ­
cych  m in. P o n ia to w sk ie g o ?

I  w  ogóle, co sądz ić  o bezczel­
ności, z ja ką  p ra sa  socja listyczna , 
w  które; ro iło  się od denuncjacji 
na  temat łącznośc i naszego p ism a 
z ro zw ią zan ym i i ś c ig a n y m i pszez 
w ładze u g ru po w an iam i, śm ie  nas 
pouczać o tym, co to je st d enun ­
c ja c ja ? Ja k im  czołem  p isem ka  so­
cja listyczne, w ychodzące  swobod- 
n it . i  lega ln ie , w  czasie  k ied y  ma 
s i p rzy jac ie le  siedzie li w  Berezie,
1 w  tym  czasie  ob rzucające  na sz

ru ch  bezcze lnym i ka lum n iam i, nu- 
rzysta jąc  z okazji zapew niającej 
bezkarność, o śm ie la ją  się  jeszcze 
staw iać  nam  za rzu ty  na  tem at 
„ d e n u n c ja c ji" ?

P. N ie d z ia łk o w sk i w „R ob o tn i­
k u "  p isze :

List p. dr. Tempki zwalnia nas 
właściwie od reagowania na oez- 
czelne wystąpienie „ A B C ".  Skoro 
bowiem chi ześcijauski demokrata 
oskarża „ A B C "* publicznie o de 
nuncjację, to niechże w.adze orga 
nizacyj dziennikarskich rozstrzygną 
przedtem, czy w  ogolę my możemy 

, polemizować z tym „a BC*- na rów- 
; nej stopie

P a n ie  N ied z ia łk ow sk i,  n a  pew 
no n a  rów nej stop ie  z panem  dy 
sku tow ać  n ie  możemy.

„5  rano”  m a rzy
o atm osferze fucrzkiej

( k )  „3 ra n o " ro zm yśla  o at­
m osfe rze  w ychow aw czej t

Na p^zą tku  roku szkolnego na­
prawdę w ano pomyśleć o atmosfe­
rze wychowawczej. Bo młodzież ze 
szkoły wynosi nie tylko wiedzę teo­
retyczni. i praktyczną, alt także 
ducha obywatelskiego, poglądy na 
sprawę współżycia w gromadzie, w 
narodzie, w państwie. T o  nie zna- 
-z>, iż już w szkole ma się zacząć 

.polityka". Wręcz przeciwnie —  szku­
ta jes* właśnie od potępienia ,,poIi- 
•yk)". Swiadonue ujęliśmy to cyra- 
tenar w cudzysłów". Szkoła jest 
główna Instancją wychowawczą, 
atói a wpaja w  duszę i mózg dziec­
ka podstawowe wartości. Jo  któ- 
rycn w  pierwszym rzędzie należeć 
winna zasida: kochaj bliźniego, jak 
samego sieme. Szkoła musi ustrzec 
młode dzieci oa zarazy nienawiści

z taką zaciekłością szerzonej przez, 
szereg organów prasowych. Szkota 
winna oczyścić atmosferę oa „naro­
dow ych" naleciałości. Szkota winna 
strzec, by młode dusze nie były za­
truwane przej znanego autoramen­
tu podszc7.uwaciy, by nie powta­
rzał'' się smutne wypadki z roku 
ubiegłego, kiedy uczniowie brali 
udzia. w ulicznych zaiściach prze- 
ciwżydowskich... Chodzi o atmosfe­
rę wychowawcza, o atmosferę ludz­
ką, która zawsze prowadzi do roz 
woju, postępu, dobrobytu 1 potęgi. 
„5 r a n o "  ch c ia łab y  zapewne, 

by  we w sz y stk ic h  szko ła ch  pano­
w ał ta k ’ dunh, by  u czn iow ie  po 
pow roc ie  ze szko ły  na  p y tan ie  
„czym  chcesz b y ć ? "  odpow iada li 
chó ra ln ,e  „ M y  chcem y być żyd a ­
m i".

K O L C E  BEZ
R 0 2

PrzyjecielsHie rozm ów Ki
G azela P o ls k a  -  S ło w o -

P o lsk a " p od a je ? taką

nwiii m-inlsnze Poniatowskim prasa 
obszarntcza ł konserwahrw„» -

Jiiędzą w ic a m i
WYCIECZKI O S om S T E

D O  P A R A  PR E M IE R A  
Chciałem  spytać tylko w para słowach
—  Co właściwie będziemy te raz malować?
D O  P A N A  M IN IS T R A  O ŚW IA  TY  
Uniżenie proszę m nie wijsłuc hać.
—  Czy pan jeszcze tak długo w A le i Szucha...
’) 0  P A N A  P R E ZE S A  P. Ą. L
O panu słyszę zewsząd tylko pochlebne zdania 
A p rop os ! Jał się czuje pańska *~in>>wna m ania?

„Gazeta 
ro zm o w ę :

,łozi ..asadniczymi rozbieżnościa­
mi w po mowaniu treści deklaracji 
O Z N — jest między p. Catem a nami 
głęboka różnica w samym podej­
ściu do zagadnienia. My, uważając 
sprawę organizacji Państwa z? u- 
staior.ą przez Ustawę Konstytucyj­
ną z dnia 23 kwietnia 1935 r„ po­
traktowaliśmy deklarację pik. K o ­
ca, jako otwarcie nowej karty w 
organizacji politycznej Narodu, _ w 
której to dziedzinie stan dzisiejsz 
jest anachronizmem i bezładem Ud 
stworzenia w  , niej nowego łaau 

oczekujen. zmian doniosłych i twór
czych. Ćzy nafomlast data ta wprn j  ,, , 
wadziła jakiekolwiek novum w sfo- [ u ’ 
sunku i Cata do rzeczywistości

omskipj? Jako żywo —  nie. Co ro­
bił p lat przed „ek aracji płk K o ­
ca " A.akowa1 ministrów hw.atkow 
skiego i Poniatowskiego. Z  tą tyl­
ko różnicą, ze orzedtem inne po te ■ 
mu znajdował powody, obecnie zaś 
deklaracjo O ZN  jest Ola niego sta­
łym pun.item wyjścia v  tym sa- 
mym celu. To więc, co dla nas by­
ło doniosłym novum w  życiu pol­
skim, dla p Cata stale sie tylko no­
wym pretekstem do starej gry. 
D e k la ra c je  p łk  K o ca  zaw ie ra  

pewne pog lądy  o tyle  nowe, że 
ich dotychczas p łk. K o c  n ie  w y ­
g ła sz a ł A le  żeby zaraz,, „ o tw ar­
cie now ej k a r ty  w  dziejach  N a ro -  

przesada, stanow czo g ru - 
1 bs p rzesaaa, '

C zy b ed z iie  z g ło s z o n a  p e tv c fa

o wybory stsrej ordynacji
, K u r ie r  P o ls k i "  p isze :

W  kołach oolitycznvch stolicy 
krara pogłoski, że gro-io działaczy 
ooiitvcznych i społecznych, do któ­
rego przyłączył się szereg przedsta­
wicieli świat? naukowego, zamierza 
w niedalekiej przyszłości wystąpić

do P. Prezydent? Rze»_z\ nuspolitej 
z petycji* o przeprowadzenie w y b o ­
rów  do Sejmu na zasadzie staruj or­
dynacji wyborczej.
P ow yższa  akc ja  m a new ątp ii- 

w ie zw iązek  ł  o św iad czen iem  I g ­
nacego Pade rew sk ie go .

NUMER PUD PSEM
Pierwszy wiersz na p ierw ­

szej stronie bieżącego num eru  
„Zaczynu" brzm i • „pies gryzą­
cy m arm ur". Ostatni wiersz 
na ostatniej stronie  —  „pies 
panu m ordę w ylizał". Jednym  
słowem: num er pod psem.

(„Ju tro  P ra cy ").

ACH...
I V  k u l a c h  p o l i t y c z n y  h  n a ­

g l e  r o z c h o d z i  s i ę  w i e ś ć :
o d z y s k a ł  z m y s ł y !
N ie  może być? •Zupełn ie? 

Co za szczęście1 No nareszcie!
—  A le  to sławny tancerz 

Niżyński.
—  A c h ,  ty lko Niżyński..,

PROSTACY
W  chafatow ej „ O p in ii"  ja ­

kiś chataciarz pisze o „wygłu­
pianiu s ię " K iepury, nazywa 
Kossaka „K on iem ", wyłewi 
na znakom itego malarza kube 
lek  inwektyw.

Wszysfko dJatego, że Kos­
sak ośm ielił się pochw alić H i­
tlera.

Poniew aż zydzi nie lubią  
H itlera  wiec i żaden Polak  nie 
ma prawa go cenić

KTO W TEDYt
Wszyscy sobie przypom ina­

ją  kto też był m in istrem  Spru 
wiedliwosci za czasów F let- 
scherowej.

Pan M ichałow ski!
Dziś jest rejentem . Może sa 

protekcją pan i H indyn

CO TO JEST?
W yją tk i z prasy chałało• , 

loe j :
W alka z żyaostwem jz s t , 

walką z chrześcijaństwem!
K to zwalcza żydów ten zwa1 

cza ku ltu rę !
N a j w i ę k s z y m ,  w r o g a m i  P c .  

s k i  s ą  w o g o w i e  ż y d ó w !
P o s t ę p  w  j a k i e j k o l w i e k  d z i e  

d ż i n i e  b e z  ż y d ó w  j e s t  n i e  d o  
p o m y ś l e n i a !

A n t y s e m i t y z m  p r o w a d z i  d a  
w o j n y  w s z e c h ś w i a t o w e j !

W obec tak ie j megaiomanu  
przeczytamy w krótce: Usunie­
cie żuaów z  P o i s k i  spowoauie 
koniec świata!

NIEMOŻLIWE
—  Cobyście gospodarzu zro­

b ili gdybyście tak zostali m in i 
strem ? zapytano chłopa.

—  To  niem ożliw e.
—  Dlaczego niemożliwe?
—  Bo pan starosta nigduby 

na to me pozw olił. W yorała  
m nie ła gm ina no w ójta —  
o< i  starosta n ie zatw ierdził

ybrala m nie grom ada na 
sol psa —  pan starosta nie za 
tw ierdził. N o  to gdzie on by 
mt dał zostać m in istrem ?

(kol.), ■


